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Poza nami i wciąż z nami. Wspomnienie o Wielkich Nieobecnych – Halinie 
Tremskiej i Rhenie Schweitzer-Miller 

 
 

Streszczenie 
 
W pracy zawarto życiorysy oraz wspomnienia dotyczące dwóch znaczących postaci świata 

schweitzerowskiego: Haliny Tremskiej – współzałożycielki i wieloletniego pracownika Albert-
Schweitzer Zentrum we Frankfurcie nad Menem oraz Rheny Schweitzer-Miller – jedynej córki 
Alberta Schweitzera oraz kontynuatorki Jego dzieła. 

 

“Beyond us and still with us”. In loving memory of Halina Tremska and Rhena 
Schweitzer-Miller. 

 

Summary 
 
This release includes biographies of and memories about two highly singificant individuals 

belonging to Albert Schweitzer's entourage: Halina Tremska – co-founder and long-term Albert 
Scweitzer-Zentrum's employee and Rhena - Albert's only daughter and his work heir and continuator. 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

Śmierć jest przecinkiem w zdaniu Twego życia 
Rafał Wojaczek 

 
 
Poza nami i wciąż z nami, gdyż odejście jest tylko niewiele znaczącym przecinkiem... Przecinek 

zmienia znaczenie, paradoksalnie łączy i oddziela, ale nigdy nie stanowi o końcu ostatecznym. 
Ogromnym szczęściem Tych działających dla dobra ogółu ludzkości jest pozostawienie tu na Ziemi 
opus magnum – Dzieła. To Dzieło właśnie definiuje przecinek na drodze człowieka, nakazuje 
oddzielić ludzką teraźniejszość od boskiej wieczności, spajając jednocześnie dwie postaci człowieka w 
całość – zarówno tę ziemską, której namacalnie możemy doświadczyć, jak i tę ulotną, która żyje już 
tylko we wspomnieniach. Szczęściem Obydwu jest ich Dzieło – Obydwie działały we wspólnej 
sprawie, w oparciu o wspólną spuściznę, dla dobra tego samego człowieka. Obydwie pozostają 
w pamięci wielu, Obydwie też stanowią wzorzec dla Nas, pozostawiając Dzieło wymagające 
kontynuacji.  

Zarówno Halina Tremska, jak i Rhena Schweitzer-Miller zasługują na osobiste wspomnienie, 
wyrażone poniżej zarówno słowami córki, jak i człowieka stojącego gdzieś z boku, choć same 
zapewne wolałyby stać w cieniu własnego Dzieła. 

 

Halina Tremska 
(oprac. Jolanta Korczowska) 
 
8 listopada 2010 roku zmarła Halina Tremska, od 1979 roku współtwórca i wieloletni pracownik 

Centrum Alberta Schweitzera we Frankfurcie nad Menem. Halina Tremska mieszkała we Frankfurcie 
od 1974 roku. Z zawodu była historykiem sztuki, ale interesowała się także filozofią i etyką. I to 
właśnie te zainteresowania, a także głęboka wiara w humanitaryzm nakazujący walkę z cierpieniem 
wszystkich żywych istot i w godność jednostki ludzkiej zbliżyły Ją do idei głoszonych przez Alberta 
Schweitzera. W 1979 roku rozpoczęła współpracę z panią Elfriede Bomze nad budową Archiwum 
gromadzącego i dokumentującego dzieła Alberta Schweitzera. Nie przypadkiem na miejsce pamięci 
Schweitzera w Niemczech wybrano właśnie Frankfurt nad Menem. Miasto to bowiem należy do 
miejsc, z którymi wielki przyjaciel ludzi z Alzacji był w szczególny sposób związany i które podczas 
swoich podróży po Europie często odwiedzał. W żadnym innym mieście nie był tak bardzo doceniany. 
W roku 1928 przyznano mu we Frankfurcie nagrodę Goethego, w 1951 r. otrzymał tutaj pokojową 
nagrodę Niemieckiego Handlu Księgarskiego, a w roku 1959 miasto Frankfurt przyznało mu 
honorowe obywatelstwo. Albert Schweitzer kochał Frankfurt szczególnie jako miasto Goethego. 
Geniuszowi Goethego oddał tutaj dwukrotnie hołd. Pierwszy raz podczas wręczenia mu nagrody 
Goethego i powtórnie podczas uroczystości setnej rocznicy śmierci Goethego 22 marca 1932 roku. Z 
Goethem wiązała Schweitzera wiara w moralne zdolności człowieka, w daną każdemu możliwość 
zachowania i odnowy prawdziwego człowieczeństwa na miarę jego czasów.  

Archiwum Alberta Schweitzera we Frankfurcie nad Menem zostało założone 14 lutego 1969 roku. 
Swoje powstanie zawdzięcza Niemieckiemu Stowarzyszeniu Pomocowemu na rzecz Szpitala Alberta 
Schweitzera w Lambaréné. Początki były trudne. Brakowało pieniędzy na jego działalność. Cała praca 
musiała być wykonywana ręcznie, nie było maszyny do pisania, komputera, kopiarki czy choćby 
telefonu – i nie było pieniędzy, aby za to wszystko zapłacić. Cały majątek Stowarzyszenia stanowiło 
140 marek. Dzięki prośbom o datki wśród przyjaciół i znajomych, dzięki pomocy kilku parafii i szkół 
zaczęły powoli napływać środki finansowe. Jedna ze szkół podarowała łącze telefoniczne. Halina 
Tremska dołączyła do współpracy w roku 1979, kiedy cała siedziba Archiwum mieściła się w małym 
podnajmowanym pokoju. Z wykształcenia historyk sztuki, była drugą, obok Elfriede Bomze osobą, 
która tworzyła Archiwum. Jej najważniejszym zadaniem była wówczas archiwizacja istniejących i 
docierających wciąż nowych materiałów. W końcu można było odnaleźć to, co zostało zgromadzone. 
Halina Tremska nie tylko jednak katalogowała dokumenty, ona je „ożywiała”. Dzięki Jej 
zaangażowaniu i wiedzy mogły one być wszechstronnie wykorzystywane przez pracowników 
naukowych, studentów, dziennikarzy i autorów książek. Dzięki Niej i przy Jej wydatnej pomocy 
powstało wiele opracowań o życiu i pracy Schweitzera, w tym prac doktorskich i artykułów 



propagujących jego dzieło. Zainteresowani mogli zgłaszać się do Haliny Tremskiej z prośbą o 
przesłanie potrzebnych materiałów albo też osobiście konsultować się z nią w Archiwum. Nikomu nie 
odmawiała pomocy. Dla każdego miała czas i cierpliwość. Obok wspierania szpitala Alberta 
Schweitzera w Lambaréné, Niemieckie Centrum Alberta Schweitzera wraz ze swoim Archiwum od 
dziesięcioleci upowszechnia Jego spuściznę wśród dzieci i młodzieży. Centrum pozostawało w stałym 
kontakcie ze szkołami im. Alberta Schweitzera, sierocińcami oraz organizacjami harcerskimi. Przez 
Archiwum przewinęły się dziesiątki młodych ludzi, zorganizowano dla nich wiele konkursów, wystaw 
i projekcji filmowych. Halina Tremska z pasją i ogromnym zaangażowaniem szerzyła wiedzę o 
wielkim lekarzu i niezwykłym człowieku wśród najmłodszych. 

Na przestrzeni lat powstała obok Archiwum, staraniem Haliny Tremskiej, wystawa–muzeum 
poświęcona Schweitzerowi. Każdego roku Wystawę odwiedzało dziesiątki osób z kraju i z zagranicy.  

Aktualnie archiwum posiada 2000 segregatorów z materiałami o Albercie Schweitzerze, około 
2200 książek w 23 językach, 121 oryginalnych listów Schweitzera oraz setki kopii listów do i od 
różnych adresatów, a także od rodziny, współpracowników etc. Literatura wtórna jest prawie 
kompletna (wiele z tych pozycji powstało w wyniku podejmowanych przez Archiwum badań i przy 
jego współpracy). W posiadaniu Archiwum znajdują się przedmioty i dokumenty dotyczące szpitala w 
Lambaréné z czasów, kiedy kierował nim Albert Schweitzer oraz materiały z obecnej działalności 
szpitala. 

W setkach segregatorów zmagazynowano chronologicznie dokumenty odnośnie życia i pracy 
Alberta Schweitzera, jego intelektualnej spuścizny oraz informacje o szpitalu w Lambaréné. 
Niemieckojęzyczna bibliografia, zawierająca pozycje aż do czasów współczesnych, to około 10 000 
tytułów i jest ciągle uzupełniana. W posiadaniu Archiwum znajduje się także około 10 000 przeźroczy, 
30 000 zdjęć, 58 filmów o Albercie Schweitzerze, 135 kaset magnetofonowych z jego 
przemówieniami, odczytami i koncertami organowymi, pełen zbiór znaczków z całego świata, a także 
prace egzaminacyjne studentów, prace doktorskie i referaty uczniów. 

Halina Tremska umierając miała 80 lat, ale wszystkim, którzy ją znali, kochali i cenili jej pracę 
wydawała się dużo młodsza. Zapał i entuzjazm, którymi zarażała wszystkich dookoła realizując 
kolejne projekty (ostatnią dużą wystawę zorganizowała na kilka miesięcy przed śmiercią) sprawiały, 
że zapominało się o jej wieku. Miała w sobie ciepło i wrażliwość, które zjednywały jej miłość 
i przyjaźń wielu ludzi. Jej śmierć zaskoczyła wszystkich. Wydawało się, że to tylko chwila 
nieobecności, że zaraz znowu wróci pełna energii do pracy w swoim ukochanym Archiwum. Miała to 
szczęście, którego wielu z nas nie ma, a mianowicie znalazła w życiu swoją drogę i głęboko wierzyła, 
że podążanie nią ma sens. Myśli i dzieło Alberta Schweitzera stały się jej drogowskazem na tej 
właśnie drodze. Może komuś, kto jej nie znał, przesadne wyda się twierdzenie, że żmudne 
gromadzenie dokumentów na temat życia i pracy innego, choćby i wielkiego człowieka, zasługuje na 
jakąś szczególną uwagę. Ale tu nie chodzi tylko o pilność i staranność, z jaką to robiła, ale o 
prawdziwą pasję, z jaką poszukiwała tej wiedzy i dzieliła się nią z innymi. A nawet o coś więcej, 
o wdrażanie w życie idei Schweitzera wszędzie, gdzie tylko było to możliwe. Była dogłębnie 
przepojona duchową spuścizną Alberta Schweitzera. Zwykła mawiać, że każdy ma swoje Lambaréné 
tu i teraz, wśród otaczających go ludzi, znajomych i nieznajomych. Nigdy nie odmawiała pomocy. 
Będąc już sama w podeszłym wieku opiekowała się chorymi, wspomagała potrzebujących, pocieszała 
i wspierała każdego, kto jej potrzebował.  

Wielkim pragnieniem Haliny Tremskiej było stworzenie prężnego ośrodka propagującego myśli i 
dzieło Schweitzera w Polsce, gdzie były stosunkowo mało znane. W tym celu nawiązała kontakt z 
profesorem Henrykiem Gaertnerem z Krakowa oraz z panią profesor Iją Lazari-Pawłowską z Łodzi. 
Tych dwoje wybitnych naukowców położyło największe zasługi w propagowaniu myśli Schweitzera 
w naszym kraju. Kontakty z panią prof. Iją Lazari-Pawłowską przerodziły się w wieloletnią serdeczną 
znajomość. 

Marzenie o stworzeniu centrum myśli schweitzerowskiej w Poznaniu, mieście w  którym się 
urodziła i dorastała, spełniło się w listopadzie 2010 roku, tydzień po jej śmierci. Dokładnie 16 
listopada zarejestrowano z inicjatywy dr Bogusława Stelcera, dr Wojciecha Strzeleckiego i mgr 
Marcina Cybulskiego, Polskie Towarzystwo im. Alberta Schweitzera w Poznaniu. Za życia gorąco 
kibicowała temu przedsięwzięciu. Kilkakrotnie spotkała się z założycielami, przekazywała materiały, 
dzieliła się doświadczeniami. Miała wielką nadzieję, że po powrocie do Polski (nosiła się z zamiarem 
powrotu w 2011 roku) będzie mogła nawiązać współpracę z polskim odpowiednikiem Archiwum we 



Frankfurcie.  
Do ostatnich chwil swojego życia angażowała się na rzecz zachowania i upowszechniania idei 

Schweitzera. Wierzyła, że siła oddziaływania polega przede wszystkim na własnym przykładzie, na 
konkretnych dziełach życia. Nawet leżąc w szpitalu, będąc już ciężko chora starała się pozyskać 
pracujących tam lekarzy dla etyki Schweitzera, według której za najwłaściwszą drogę życiową należy 
uznawać drogę łagodzenia cierpień.  

Przy wciąż rosnącej ilości imprez i wystaw, zarówno we Frankfurcie jak i w całych Niemczech i za 
granicą, działalność Haliny Tremskiej była zawsze tak samo ważna i konieczna, ponieważ dzięki 
materiałowi archiwalnemu można było nadać konkretne znaczenie najważniejszej idei Schweitzera – 
idei „szacunku dla życia”. I to było dla niej zawsze najważniejsze. 

To, czego dokonała za życia poprzez swoje niezmordowane zaangażowanie, jest nie do 
przecenienia. Jej dzieło nie zakończy się także po śmierci, będzie żyło dalej i będzie dostarczać 
wiedzy i inspiracji wielu ludziom. W ciągu ostatnich lat udało się zarchiwizować dorobek całej 
wykonanej przez Nią pracy w pamięci elektronicznej. Dzięki temu wszystkie materiały, pisma, 
dokumenty są łatwiej i szybciej dostępne.  

Do osób, które wysoko ceniły pracę Archiwum, w tym także Haliny Tremskiej, zaliczała się  
wspomniana poniżej Rhena Schweitzer-Miller, córka Alberta Schweitzera. Na dowód tego przekazała 
w darze dla Archiwum wiele pamiątek po swoim ojcu. W trakcie swoich corocznych pobytów w 
Europie zawsze odwiedzała Centrum Schweitzera we Frankfurcie. 

Pozwolę sobie przytoczyć kilka wypowiedzi dotyczących pracy Haliny Tremskiej na rzecz 
Niemieckiego Centrum Alberta Schweitzera. Wspomnienia te pochodzą od jej bezpośrednich 
współpracowników, między innymi od pani Elfriede Bomze, z inicjatywy której powstało Centrum we 
Frankfurcie, pani Miriam Marlies Böhnert, aktualnie kierującej pracami Archiwum, a także dwóch 
przewodniczących Niemieckiego Stowarzyszenia im. Alberta Schweitzera: dr Gottfrieda Schüza oraz 
dr Einharda Webera.  

Marlies Böhnert, kierownik Archiwum im. Alberta Schweitzer’a we Frankfurcie tak wspomina 
Halinę Tremską: „Halina miała dar widzenia pozytywnych cech w ludziach. Kochała życie i brała je 
takim, jakie ono było, bez ograniczeń“. 

Dr Gottfried Schüz zaś wygłaszając mowę w trakcie na uroczystości pożegnalnej w kościele St. 
Antonius we Frankfurcie odniósł się do postaci Wielkiego Doktora: „Albert Schweitzer powiedział 
kiedyś: Jedyne co ważne w życiu to ślady miłości, które pozostawiamy po sobie, gdy odchodzimy. 
Każdy bez wyjątku, który miał do czynienia z Haliną, mógł zawsze doświadczyć jej życzliwej uwagi i 
miłości. Ślady miłości, które Halina pozostawiła, mają ciche i nienatrętne piętno. Jej pogodne 
usposobienie, Jej skromność, Jej rozsądny i pogodny sposób bycia wzruszały każdego. Jednakże nie 
tylko dzięki swojemu człowieczeństwu pozostanie nam Ona w pamięci. W całkowitej cichości 
i ofiarnym poświęceniu budowała przez ponad trzy dziesięciolecia Archiwum w Centrum Alberta 
Schweizer’a, które nie tylko w Niemczech, ale również na świecie nie ma sobie równych. Poza tym 
organizowała liczne wystawy z podziwu godną znajomością rzeczy i dużą empatią. Aż do 
wyczerpania sił działała przy tworzeniu nowej, stałej wystawy w Centrum Alberta Schweitzera, która 
dokładnie przed rokiem została otwarta. Bez jej wiedzy i energii to dzieło w tej formie by nie 
powstało”. 

Wspominając Halinę Tremską, pierwsza założycielka Centrum Alberta Schweitzer’a we 
Frankfurcie - Elfriede Bomze przytoczyła kazanie adwentowe Alberta Schweitzer’a, w którym 
przytacza przypowieść o rolniku. Rolnik swoim pługiem orze bruzdy na polu, aby podłoże było 
przygotowane pod zasiew i zbiór plonów. Człowiek, który czegoś dokonał zostawił ślad po sobie. 
Orać bruzdę znaczy czynić coś błogosławionego. Ale przecież gdy kłosy na polu się kołyszą, kto widzi 
bruzdy? I kto ogarnie wzrokiem to kołyszące się złociście morze, kto zna imiona tych, którzy bruzdy 
zorali? Oni byli tam pod szarym, jesiennym niebem, gdy burza huczała i chmury na niebie sunęły i 
orali swoje bruzdy nadziei. Kontynuując swoją mowę pożegnalną Elfriede Bomze powiedziała – 
(cytat) „Według tych słów i myśli z przypowieści o rolniku żyła Halina Tremska. Ślady jej 
działalności dla Alberta Schweitzera sięgają daleko poza nasz kraj, do wielu krajów na całym świecie. 
Udało jej się zebrać i zarchiwizować spuściznę Alberta Schweitzera i to, co pozostało po nim, tak 
dalece jak to tylko było możliwe. To przede wszystkim ona w wieloraki sposób ożywiła ten materiał 
i nadała mu siłę oddziaływania – i to przy całkowitej osobistej skromności. Po ponad 30-letniej 
harmonijnej współpracy doświadczyłam, że te słowa i myśli Alberta Schweitzera w sposób jakże 



oczywisty przyświecały jej życiu i działalności dla popularyzacji głębokiego szacunku wobec życia...”  
Dr Einhard Weber – Przewodniczący Niemieckiego Stowarzyszenia im. Alberta Schweitzera tak 

wspominał Halinę Tremską: “Była duszą naszego Archiwum. Więcej wiedziała o Albercie 
Schweitzerze niż ktokolwiek z nas. Była w stanie w bardzo krótkim czasie znaleźć to wszystko, czego 
zainteresowana osoba szukała, nie zważając na czas i wysiłek, który trzeba było temu poświęcić. 
Nigdy nie wspominała o niezliczonych nadgodzinach, które spędzała w Archiwum. Wiele 
szczególnych projektów bez niej nie byłoby możliwych do zrealizowania. W ostatnich ciężkich 
tygodniach było mi dane lepiej ją poznać i dowiedzieć się, że mimo wielu trudnych momentów, które 
były jej udziałem nigdy nie straciła odwagi do życia. Zawsze pragnęła być potrzebna innym”.  

Dla mnie, dla nas, dla swoich córek i wnuków była przede wszystkim najukochańszą mamą i 
babcią, towarzyszem rozmów i przyjacielem. Miała dar dodawania otuchy każdemu, kto tego 
potrzebował. Potrafiła cieszyć się życiem, dostrzegać we wszystkim dobre strony. Ta radość i 
umiłowanie życia było jak światło, które ogrzewa i daje nadzieję. Jej obecność było dla nas 
bezpiecznym schronieniem, którego wraz z jej odejściem bardzo nam brakuje.  
 
 

Rhena Schweitzer-Miller  
(oprac. Marcin Cybulski) 
 

„Liebe Freunde 
Ich muss Euch die traurige Nachricht überbringen, dass 

Rhena Schweitzer-Miller 
 

am Sonntag 22. Februar um 22.15 in ihrem Heim in Los Angelos kurz nach ihrem 90. Geburtstag 
sanft eingeschlafen ist.“

1
 

 
Takimi oto słowami Christopher Wyss, rezydujący w szwajcarskim Unterseen Prezydent 

Międzynarodowego Stowarzyszenia Alberta Schweitzera poinformował 24 lutego 2009 roku świat o 
śmierci Rheny Schweitzer-Miller – jedynej córki Alberta Schweitzera i spadkobierczyni Jego dzieła. O 
jej śmierci informowały wszystkie światowe dzienniki, wliczając w to The New York Times, Los 
Angeles Times, w Polsce zaś m.in. Gazeta Wyborcza lokalnym dodatku krakowskim, a także Puls – 
miesięcznik Okręgowej Izby Lekarskiej w Warszawie. Media ukazywały w krótkich notach postać 
jednocześnie zbuntowaną przeciw porządkowi świata i oddaną idei pomocy bliźniemu, kontestatorkę 
nierówności społecznych i ludzkiego cierpienia oraz córkę pałającą jednocześnie pozytywnymi i 
negatywnymi emocjami względem własnego ojca. Kim była osoba, która zjednoczyła świat 
schweitzerowski po śmierci Wielkiego Ojca – Białego Doktora z Dżungli? 

Rhena urodziła się w Strasburgu, na pograniczu państw, kultur, starych i nowych czasów, w 
zadziwiającej swoją kulturową odmiennością Alzacji. Przyszła na świat w dniu 44 urodzin ojca – 14 
stycznia 1919 roku w domu parafialnym przy kościele Św. Mikołaja [1] i pierwsze sześć lat życia 
spędziła wraz rodzicami. Po tym okresie jednak Albert Schweitzer wyjechał po raz kolejny z lekarską 
posługą do Gabonu, pozostawiając rodzinę w Europie – głównie ze względu na słaby stan zdrowia 
żony – Heleny Breslau. Jak podaje Los Angeles Times [2] (tutaj w wolnym tłumaczeniu) „dorosła, 
wyszła za mąż i urodziła dzieci – w dużej mierze przy nieobecnym ojcu”. Okresy rozłąki z ojcem 
stanowiły odwieczne zarzewie konfliktu między córką a ojcem – życie Rheny wypełnione było z 
jednej strony emocjonalnym zaangażowaniem w sprawy ideologiczne i filozofię „czci dla życia”, a od 
pewnego momentu również angażem w dzieło pomocy, z drugiej strony brakiem akceptacji stanu 
rodzinnego. Rhena była rozdarta pomiędzy miłością i uwielbieniem dla Alberta jako wizjonera 
i filozofa, a złością na Alberta – ojca. Wspólna data urodzin ojca i córki objawiły się 
bezkompromisowością w działaniach i myśleniu u obydwojga – Rhena nie akceptowała ojcostwa „na 
odległość” – ojciec nie pochwalał zaś jej decyzji o rozwodzie, nie dając jednak w zamian wzorca 

                                                                 
1
 Drodzy Przyjaciele. Z ogromnym smutkiem muszę poinformować Was wszystkich, iż 22 lutego, około godziny 

22.15, krótko po obchodach 90 urodzin, w swoim domu w Los Angeles odeszła Rhena Schweitzer-Miller 

(tłumaczenie własne). Pełna treść oryginalnego listu Christophera Wyssa znajduje się na końcu niniejszego 

rozdziału. 



w pełni stabilnej rodziny. O tym, że miał swoją córkę nieustannie w polu uwagi świadczy jednak 
odręcznie prowadzony spis złotych myśli i porad. Mimo to Schweitzer zabronił jej podjąć studia 
medyczne i tym samym pójść w ślady ojca, co według Lachlana Farrowa, prezesa amerykańskiego 
Albert Schweitzer Fellowship dogłębnie ja ubodło, a jednocześnie już od 1940 roku wciąż poprosił 
o pomoc w organizacji pomocy finansowej dla swojego dzieła – właśnie w tym celu powstała 
organizacja stanowiąca zaplecze techniczne i finansowe szpitala lambareńskiego – Albert Schweitzer 
Fellowship. Ich wspólna rodzinna historia przeplatała okresy współpracy i obfitowała w okresy 
wychłodzenia stosunków. Po śmierci matki – Heleny Breslau, Rhena zaproponowała ojcu pojednanie 
przy skromnym grobowcu matki – pojednanie w dniu ich wspólnych urodzin. W tym okresie ojciec 
złożył córce propozycję współprowadzenia laboratorium analitycznego w rozwijającym się szpitalu w 
Lambaréné, czyniąc ją następnie jego szefem. Pod koniec swojego życia Albert Schweitzer złożył 
zarządzanie szpitalem na ręce córki – ta była dyrektorem do 1970 roku [3]. W 2003 roku, dzięki 
staraniom Rheny oraz Gustava Voytta, wydano drukiem [4] W 1994 Rhena udzielając wywiadu 
Saturday Evening Post [2] powiedziała, iż jej ojciec wcale nie był takim świętym, za jakiego uważa go 
większość osób, ale jednocześnie w tym samym wywiadzie określiła go mianem „człowieka 
wyjątkowego”. 

Współpraca z ojcem nie była jedyną formą pracy „u podstaw”. Mając swoją wizję „własnego 
Lambaréné”, wraz z drugim mężem – doktorem Davidem C. Millerem zaangażowała się w walkę o 
dobrobyt potrzebujących – zarówno opieki medycznej, jak i opieki w ogóle. Swoją opieką otoczyli oni 
mieszkańców państw, których poziom rozwoju ekonomicznego i gospodarczego nie ułatwiał dostępu 
do usług medycznych. Jako „Wagabunda humanitaryzmu” Rhena prowadziła walkę z głodem w 
Indiach, Bangladeszu, Wietnamie, Etiopii oraz Egipcie, w Jemeńskiej Republice Arabskiej wdrażała 
systemu podstawowej opieki zdrowotnej, w Pakistanie pomagała uchodźcom afgańskim, a na Haiti zaś 
– najbiedniejszym [5,6]. Dużą popularność małżeństwo uzyskało w momencie otoczenia opieką 80 
dzieci z plemienia Ibo – uchodźców wojennych z rejonów objętych walkami o niepodległość 
Republiki Biafry [2,3]. Dzieci przetrwały w Lambaréné okres wojennej zawieruchy, a następnie 
powróciły do swoich bliskich w Nigerii. Schweitzerowie natomiast zdecydowali się na obdarzenie 
jednego dziecka szczególnymi przywilejami – objęli je opieką finansową, umożliwiając tym samym 
rozpoczęcie i zakończenie edukacji [2,3]. 

Jej związki z Polską były symboliczne, choć naznaczone również jej obecnością w naszym kraju. 
Była Honorowym Prezydentem Albert Schweitzer World Academy of Medicine, której związki z 
Polską są doskonale widoczne, choćby pod postacią profesora Kazimierza Imielińskiego – twórcy 
Akademii, utrzymywała również kontakty ze środowiskiem polskich schweitzerowców w  trudnym dla 
nich okresie końca lat 80-tych, będąc jednocześnie Członkiem Honorowym Polskiego Towarzystwa 
Schweitzerowskiego, założonego w 1976 roku w Krakowie przez prof. dr hab. Henryka Gaertnera 
[5,6]. Na terenie Republiki Federalnej Niemiec daleko wysuniętym przyczółkiem polskości 
w relacjach z Rheną była wspominana powyżej Halina Tremska. W 1999 roku Rhena Schweitzer-
Miller odwiedziła Warszawę przy okazji XI Międzynarodowego Sympozjum pt. „Medycyna u progu 
XXI wieku. Wzorzec osobowy Alberta Schweitzera a współczesna praktyka medyczna”, w całości 
poświęconego jej ojcu. W trakcie tego spotkania na Zamku Królewskim w Warszawie Rhena 
Schweitzer-Miller wygłosiła referat na temat schweitzerowskiego spojrzenia na broń nuklearną oraz 
wręczyła nagrody zwycięzcom międzynarodowego konkursu „Albert Schweitzer Warsow-Ascona 
Prize”, skierowanego do młodych lekarzy i studentów kierunków medycznych [7]. Profesor Kazimierz 
Imieliński wspominał Rhenę jako osobę niezwykle komunikatywną, opiekuńczą, skromną 
i autentyczną [8]. Od tego momentu relacje córki Alberta Schweitzera z naszym krajem się zacieśniły 
– trwała wymiana korespondencji, a w kolekcji rodziny Imielińskich pojawił się notes ze „złotymi 
myślami” – dokładnie ten, o którym wspomnieliśmy kilka akapitów wyżej. W 2009 roku Kazimierz 
Imieliński napisał: „W ostatnich latach pojawiły się niepokojące sygnały (...). Ostatni list od Rheny 
wyrażał troskę o moje zdrowie oraz życzenia dla mnie, mojej żony i synów. Znajduje się na nim jej 
ręczny dopisek ‘Jestem bardzo stara i mam trudności w zebraniu myśli i pisaniu. Proszę, wybacz mi...’ 
To były ostatnie słowa Rheny do mnie”[8]. Profesor odszedł od nas niespełna rok później – w lipcu 
2010 roku, oddzielając przecinkiem Swoje Ziemskie Dzieło i dokonania wieczne.  

Przeżywszy życie wypełnione walką – zarówno o siebie i swoją tożsamość, jak i o lepsze jutro 
innych Rhena Schweitzer-Miller spoczęła w kwietniu 2009 roku w grobie obok mogił swoich 
rodziców – w gabońskim Lambaréné, miejscu przeklętym i świętym, miejscu, które współtworzyła 



wraz ojcem, miejscu, któremu zawdzięczała siebie w formie w jakiej poznał ją świat.  
 

„Nie ma już Rheny, lecz żyje Ona  
nadal w sercach i umysłach. 

Żyje także jej dzieło – powiększanie Dobra na Ziemi 
poprzez niesienie pomocy innym ludziom. 

Bowiem to, co się zrobiło dobrego  
dla innych ludzi, nie umiera...”   

 
Kazimierz Imieliński 



 
 
Ryc. 1 Halina Tremska (druga od lewej) w otoczeniu współpracowników. Frankfurt, wiosna 2011. 

Foto: Norbert Miguletz 
 
 

 
 
Ryc. 2 Ryc. 1 Halina Tremska w otoczeniu współpracowników. Frankfurt, wiosna 2011. Foto: 

Norbert Miguletz 
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CH-3800 Unterseen, 24.02.09 
 
Liebe Freunde 
Ich muss Euch die traurige Nachricht überbringen, dass 
 
Rhena Schweitzer-Miller 
 
am Sonntag 22. Februar um 22.15 in ihrem Heim in Los Angelos kurz nach ihrem 90. Geburtstag 

sanft eingeschlafen ist. 
 
Bis kurz vor ihrem Tod hat Rhena sich für das Werk in Günsbach und in Lambaréné interessiert 

und war über gute Nachrichten erfreut. 
 
Wir alle, die Rhena gekannt haben und sich ihre Freunde nennen durften, werden sie vermissen. 

Ihre geradlinige Art, ihr Interesse am Schicksal eines jeden ihrer Freunde und deren Familie hat jeden 
von uns beeindruckt. 

 
Wir werden Rhena in unserem Herzen bewahren. 
 
Die Beisetzung ihrer Asche wird anlässlich der Fondationssitzung im April in Lambaréné 

stattfinden. 
 
An der AISL Hauptversammlung werden wir einen Gedenkgottesdienst in der Kirche Günsbach 

abhalten. 
 
Der Familie gilt meine Anteilnahme. 
Christoph Wyss 
 
PS: Falls Sie Gedenkanlässe planen, wäre ich dankbar, wenn Sie mir dies mitteilen, damit ich es 

interessierten Kreisen mitteilen kann. 
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